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  – Otwórz go – roz­ka­zał Kha­lis Tan­no­us.


  Do­tar­cie do tego eta­pu za­ję­ło peł­ne dwa dni wy­tę­żo­nej pra­cy. Kha­lis Tan­no­us stał z tyłu, gdy dwaj in­ży­nie­ro­wie, któ­rych za­trud­nił, żeby otwo­rzy­li skar­biec, zdej­mo­wa­li sta­lo­we drzwi z za­wia­sów. Uży­li ca­łe­go swo­je­go do­świad­cze­nia i wie­dzy, lecz prze­sad­nie ostroż­ny wła­ści­ciel wy­ko­rzy­stał za­awan­so­wa­ne tech­no­lo­gie, żeby go za­bez­pie­czyć. W koń­cu prze­cię­li stal za po­mo­cą la­se­ra. Do nie­daw­na Kha­lis nie miał po­ję­cia o ist­nie­niu skryt­ki w piw­ni­cy wa­row­ni na pry­wat­nej wy­spie ojca. W in­nych po­miesz­cze­niach zna­lazł dość do­wo­dów prze­stęp­czej dzia­łal­no­ści, by ska­zać go na do­ży­wo­cie, gdy­by na­dal żył.


  Je­den z in­ży­nie­rów oparł roz­pru­te drzwi o ścia­nę i zaj­rzał w czar­ną cze­luść.


  – Tam jest ciem­no – za­uwa­żył.


  – Ja­koś nie wy­obra­ża­łem so­bie tu okien – od­parł Kha­lis z nie­we­so­łym uśmie­chem. Nie po­tra­fił od­gad­nąć, co zo­ba­czy w środ­ku. Skar­by czy źró­dło kło­po­tów? Ni­cze­go in­ne­go nie mógł ocze­ki­wać. – Po­daj­cie mi la­tar­kę – po­pro­sił.


  Za­pa­lił ją i wszedł do po­grą­żo­ne­go w ciem­no­ściach skarb­ca. Dło­nie mu zwil­got­nia­ły, ser­ce biło za szyb­ko. Iry­to­wa­ło go, że od­czu­wa strach, ale znał ojca na tyle do­brze, żeby prze­wi­dy­wać, że uj­rzy ja­kieś ko­lej­ne do­wo­dy jego po­tę­gi i okru­cień­stwa.


  Po ko­lej­nym kro­ku wy­czuł pod sto­pa­mi mięk­ki dy­wan. Gdy wcią­gnął w noz­drza za­pach drew­na i po­li­tu­ry, po­czuł rów­no­cze­śnie ulgę i za­cie­ka­wie­nie. Oświe­tlił za­ska­ku­ją­co ob­szer­ne po­miesz­cze­nie, przy­po­mi­na­ją­ce ga­bi­net dżen­tel­me­na z so­fa­mi, krze­sła­mi, a na­wet pod­ręcz­nym sto­li­kiem. Mimo to nie przy­pusz­czał, by jego oj­ciec scho­dził do za­pie­czę­to­wa­ne­go pod­ziem­ne­go schro­nu na ku­fel ulu­bio­ne­go piwa sło­do­we­go. Do­strzegł kon­takt na ścia­nie i za­pa­lił świa­tło elek­trycz­ne. Na ścia­nach wi­sia­ły ob­ra­zy, całe mnó­stwo, rama przy ra­mie. Nie­któ­re roz­po­zna­wał, in­nych nie, ale wszyst­kie sta­no­wi­ły do­wód ła­ma­nia pra­wa.


  – Pa­nie Tan­no­us? – za­wo­łał z góry je­den z in­ży­nie­rów.


  Kha­lis uświa­do­mił so­bie, że zbyt dłu­go mil­czał.


  – Wszyst­ko w po­rząd­ku! – od­krzyk­nął wbrew rze­czy­wi­stym od­czu­ciom.


  To, co zo­ba­czył, za­chwy­ci­ło go i śmier­tel­nie prze­ra­zi­ło. Ru­szył da­lej i do­strzegł ko­lej­ne drzwi. Te ła­two ustą­pi­ły. Z drże­niem ser­ca prze­kro­czył próg. W ma­łym po­ko­ju wi­sia­ły tyl­ko dwa ob­ra­zy. Na ich wi­dok Kha­li­so­wi za­par­ło dech. Je­śli pra­wi­dło­wo oce­nił…


  – Kha­lis? – za­wo­łał jego asy­stent, Eric.


  Kha­lis wy­szedł z ma­łe­go po­ko­ju, za­mknął za sobą drzwi, wy­łą­czył świa­tło i wró­cił na górę. Eric i dwaj in­ży­nie­ro­wie cze­ka­li w na­pię­ciu, zmar­twie­ni i za­cie­ka­wie­ni.


  – Zo­staw­cie tu te drzwi – roz­ka­zał. – Póź­niej zro­bię z nimi po­rzą­dek.


  Nikt nie za­dał żad­ne­go py­ta­nia. Na szczę­ście, po­nie­waż nie za­mie­rzał ni­ko­go in­for­mo­wać, co zna­lazł w skarb­cu. Na pew­no nie tych lu­dzi, choć obec­nie pod­le­ga­li jemu. Każ­dy, kto pra­co­wał dla jego ojca, mu­siał być de­spe­ra­tem lub czło­wie­kiem bez skru­pu­łów. Ski­nął na in­ży­nie­rów.


  – Mo­że­cie odejść. Śmi­gło­wiec za­bie­rze was do Tao­r­mi­ny.


  Po wy­łą­cze­niu sys­te­mu alar­mo­we­go wszy­scy ru­szy­li do win­dy. Kha­lis od­czu­wał nie­zno­śne na­pię­cie. To­wa­rzy­szy­ło mu od ty­go­dnia, od­kąd opu­ścił San Fran­ci­sco, by przy­być na tę prze­klę­tą wy­spę, gdy do­wie­dział się, że jego oj­ciec i brat zgi­nę­li w ka­ta­stro­fie he­li­kop­te­ra. Nie wi­dział żad­ne­go z nich od pięt­na­stu lat. Nie miał nic wspól­ne­go z Tan­no­us En­ter­pri­ses, ro­dzin­ną fir­mą ojca. To po­tęż­ne, sko­rum­po­wa­ne im­pe­rium obec­nie na­le­ża­ło do nie­go. Dziw­ne, że na­gle do­stał je w spad­ku. Oj­ciec wy­dzie­dzi­czył go, kie­dy opu­ścił ro­dzi­nę w wie­ku dwu­dzie­stu je­den lat.


  Po po­wro­cie do biu­ra, któ­re ob­jął po zmar­łym, wes­tchnął głę­bo­ko i prze­cze­sał pal­ca­mi wło­sy. Od ty­go­dnia prze­glą­dał do­ku­men­ta­cję i śle­dził nie­le­gal­ne in­te­re­sy ojca. Za­war­tość skarb­ca prze­peł­ni­ła cza­rę go­ry­czy.


  Za oknem Mo­rze Śród­ziem­ne lśni­ło jak klej­not w pro­mie­niach słoń­ca. Jed­nak Kha­li­so­wi wy­spa nie przy­po­mi­na­ła raju, lecz wię­zie­nie, nie tyl­ko z po­wo­du wy­so­kich mu­rów, na­je­żo­nych dru­tem kol­cza­stym i tłu­czo­nym szkłem. Prze­śla­do­wa­ły go wspo­mnie­nia nie­gdy­siej­sze­go roz­cza­ro­wa­nia i roz­pa­czy. Gdy za­mknął oczy, wi­dział ból w oczach Ja­mi­li, gdy że­gna­ła go na pla­ży przed wy­jaz­dem.


  – Nie zo­sta­wiaj mnie tu, Kha­lis – bła­ga­ła.


  – Wró­cę po cie­bie, obie­cu­ję. Wy­do­sta­nę cię stąd.


  Od­pę­dził wspo­mnie­nie. W prze­cią­gu mi­nio­nych pięt­na­stu lat wie­lo­krot­nie po­wta­rzał so­bie, że nie po­wi­nien ni­cze­go ża­ło­wać. Pod­jął je­dy­ną słusz­ną de­cy­zję, choć nie prze­wi­dział kon­se­kwen­cji.


  – Kha­lis?


  Eric za­mknął drzwi i cze­kał na in­struk­cje. Wy­glą­dał jak ty­po­wy przy­stoj­niak z Ka­li­for­ni. Lecz mimo swo­bod­ne­go stro­ju i za­cho­wa­nia naj­bliż­szy przy­ja­ciel i współ­pra­cow­nik Kha­li­sa po­sia­dał by­stry umysł i do­świad­cze­nie w bran­ży in­for­ma­tycz­nej nie­mal rów­ne umie­jęt­no­ściom sze­fa.


  – Trze­ba tu jak naj­szyb­ciej spro­wa­dzić rze­czo­znaw­cę od ma­lar­stwa, naj­le­piej re­ne­san­so­we­go – oznaj­mił Kha­lis.


  – To w skarb­cu są ob­ra­zy? – za­py­tał Eric z za­cie­ka­wie­niem.


  – Tak, całe mnó­stwo, przy­pusz­czal­nie war­tych mi­lio­ny.


  Kha­lis opadł na krze­sło za biur­kiem ojca i pa­trzył nie­wi­dzą­cym wzro­kiem na li­stę jego ak­ty­wów. Nie­ru­cho­mo­ści, tech­no­lo­gia, fi­nan­se, po­li­ty­ka – Tan­no­us En­ter­pri­ses ma­cza­ło brud­ne pal­ce w każ­dej bran­ży. Kha­lis ko­lej­ny raz za­dał so­bie py­ta­nie, jak moż­na prze­kształ­cić prze­stęp­cze im­pe­rium w uczci­wą fir­mę, ale nie zna­lazł spo­so­bu.


  – Co zro­bisz z ob­ra­za­mi, gdy zo­sta­ną wy­ce­nio­ne? – za­py­tał Eric.


  – Po­zbę­dę się ich – od­parł Kha­lis z po­sęp­nym uśmiesz­kiem. Nie chciał mieć nic wspól­ne­go z bez­cen­ny­mi dzie­ła­mi, naj­praw­do­po­dob­niej kra­dzio­ny­mi. – I za­wia­do­mię po­li­cję, za­nim In­ter­pol za­cznie nam dep­tać po pię­tach. Ten otwar­ty skar­biec to wiel­kie ry­zy­ko. Oka­zja czy­ni zło­dzie­ja, a ja nie ufam ni­ko­mu.


  Eric przez chwi­lę ob­ser­wo­wał go uważ­nie przy­mru­żo­ny­mi, błę­kit­ny­mi ocza­mi.


  – Wi­dzę, że to miej­sce cię przy­gnę­bia – za­uwa­żył.


  – Spę­dzi­łem tu dzie­ciń­stwo – mruk­nął Kha­lis, wzru­sza­jąc ra­mio­na­mi, za­nim wró­cił do pra­cy. Kil­ka se­kund póź­niej usły­szał od­głos za­my­ka­nych drzwi.


  – Za­da­nie dla Gio­con­dy – oznaj­mił Da­vid Spar­ling, je­den z naj­lep­szych świa­to­wych eks­per­tów od fał­szerstw Pi­cas­sa z fir­my Axis Art In­su­rers.


  – Bar­dzo za­baw­ne – wark­nę­ła Gra­ce Tur­ner, wy­so­kiej kla­sy spe­cja­list­ka od ma­lar­stwa epo­ki Od­ro­dze­nia. – Ja­kie? – spy­ta­ła z lo­do­wa­tym uśmie­chem, któ­re­mu za­wdzię­cza­ła prze­zwi­sko.


  – Wła­śnie wpły­nę­ło pil­ne zle­ce­nie od pry­wat­ne­go ko­lek­cjo­ne­ra. Ży­czy so­bie spe­cja­li­sty od Re­ne­san­su.


  – Na­praw­dę? – mruk­nę­ła Gra­ce z po­zor­nym spo­ko­jem, choć roz­sa­dza­ła ją cie­ka­wość. Za­miast się­gnąć po wy­druk kom­pu­te­ro­wy, któ­rym ko­le­ga wy­ma­chi­wał jej przed no­sem, wbi­ła wzrok w ekran kom­pu­te­ra. Wy­ce­nia­ła bo­wiem wła­śnie nie­złą, ale nie­zbyt war­to­ścio­wą ko­pię dzie­ła Ca­ra­vag­gia.


  – Wła­ści­ciel prze­wie­zie eks­per­ta na pry­wat­ną wy­spę na Mo­rzu Śród­ziem­nym. Po­kry­je wszyst­kie kosz­ty – ku­sił da­lej Da­vid.


  – Nic dziw­ne­go.


  Trud­no bez­piecz­nie prze­trans­por­to­wać bez­cen­ne zbio­ry, a wła­ści­cie­le nie­licz­nych re­ne­san­so­wych ob­ra­zów nie­chęt­nie ujaw­nia­ją świa­tu swój stan po­sia­da­nia, do tego stop­nia, że rzad­ko wzy­wa­ją rze­czo­znaw­ców. Gra­ce w cią­gu ca­łej ka­rie­ry za­wo­do­wej po­zna­ła ich za­le­d­wie kil­ku.


  – Znasz na­zwi­sko ko­lek­cjo­ne­ra?


  – Szef mi go nie zdra­dził. Wy­zna­czył cie­bie. Oso­bi­ście przed­sta­wi ci wszyst­kie szcze­gó­ły.


  Gra­ce wresz­cie ode­bra­ła od nie­go wy­druk i ru­szy­ła do ga­bi­ne­tu Mi­che­la La­to­ura, przy­ja­cie­la ojca, dy­rek­to­ra na­czel­ne­go jed­nej z naj­lep­szych firm na świe­cie, oce­nia­ją­cej i ubez­pie­cza­ją­cej dzie­ła sztu­ki. Gdy we­szła, Mi­chel od­wró­cił się od okna wy­cho­dzą­ce­go na uli­cę Rue St Ho­no­re w pierw­szej dziel­ni­cy Pa­ry­ża.


  – Do­sta­łaś wia­do­mość? – za­gad­nął na po­wi­ta­nie.


  – Tak, ale przy­po­mi­nam so­bie za­le­d­wie kil­ka na­zwisk ko­lek­cjo­ne­rów dzieł Re­ne­san­su.


  – Ten nie na­le­ży do ich krę­gu. To Tan­no­us.


  – Bal­kri Tan­no­us? – wy­krztu­si­ła Gra­ce z bez­gra­nicz­nym zdu­mie­niem.


  Zna­ne­go hochsz­ta­ple­ra po­dej­rze­wa­no o na­mięt­ne ko­lek­cjo­no­wa­nie sztu­ki. Nikt jed­nak nie wie­dział, co za­wie­ra jego ko­lek­cja ani czy rze­czy­wi­ście ist­nie­je. Tym nie­mniej, gdy z któ­re­goś z mu­ze­ów skra­dzio­no cen­ny ob­raz, szep­tem wy­mie­nia­no jego na­zwi­sko, jak wte­dy, gdy Klimt znik­nął z ga­le­rii w Bo­sto­nie, czy Mo­net z Luw­ru.


  – Za­raz, za­raz, czy on nie zmarł ostat­nio? – za­uwa­ży­ła Gra­ce.


  – Tak, zgi­nął w ka­ta­stro­fie śmi­głow­ca w ze­szłym ty­go­dniu – po­twier­dził szef. – Jego syn za­żą­dał eks­per­ty­zy. Po­dej­rza­na spra­wa.


  – My­śla­łam, że on też zgi­nął.


  – Ale dru­gi żyje.


  Gra­ce nie mia­ła po­ję­cia o jego ist­nie­niu.


  – Czy za­mie­rza sprze­dać ko­lek­cję? – spy­ta­ła.


  Mi­chel prze­rzu­cił do­ku­men­ta­cję mu­ze­al­nych kra­dzie­ży. Po­dej­rze­wa­no, że zle­cił je Tan­no­us, ale ni­cze­go mu nie udo­wod­nio­no.


  – Ra­czej nie. Gdy­by pla­no­wał sprze­daż na czar­nym ryn­ku, nie za­trud­nił­by nas do wy­ce­ny.


  Wie­lu eks­per­tów oce­nia­ło kra­dzio­ne ob­ra­zy, ale fir­ma Axis od­ma­wia­ła świad­cze­nia usług oso­bom po­dej­rza­nym o ła­ma­nie pra­wa.


  – My­ślisz, że za­mie­rza po­da­ro­wać ko­lek­cję? Może być war­ta mi­lio­ny, je­śli nie mi­liard do­la­rów.


  – Nie są­dzę, żeby po­trze­bo­wał pie­nię­dzy.


  – Chci­wość nie za­wsze wy­ni­ka z bie­dy. A w ogó­le kto to taki? Ni­g­dy nie sły­sza­łam o ist­nie­niu dru­gie­go syna Tan­no­usa.


  – Nic dziw­ne­go. Opu­ścił ro­dzi­nę w wie­ku dwu­dzie­stu je­den lat, gdy ukoń­czył Cam­brid­ge z oce­ną ce­lu­ją­cą z ma­te­ma­ty­ki. Za­ło­żył w Sta­nach wła­sną fir­mę kom­pu­te­ro­wą. Pro­wa­dzi ją do dziś.


  – Czy to le­gal­ny in­te­res?


  – Wy­glą­da na to, że tak. Pro­si o jak naj­szyb­szą wy­ce­nę ob­ra­zów.


  – Dla­cze­go?


  – Nie­trud­no zro­zu­mieć, cze­mu uczci­wy przed­się­bior­ca nie chce prze­trzy­my­wać kra­dzio­nych dzieł.


  – O ile rze­czy­wi­ście jest uczci­wy. Cie­ka­we, dla­cze­go nie za­wia­do­mił po­li­cji? Ba­da­nie au­ten­tycz­no­ści zaj­mu­je całe mie­sią­ce.


  – Moim zda­niem chce tyl­ko, żeby ktoś rzu­cił na nie fa­cho­wym okiem.


  – Nie prze­ko­na­łeś mnie. Nie­wie­le o nim wiesz.


  – Ale mu ufam, choć­by z tego po­wo­du, że wy­brał naj­uczciw­szą fir­mę.


  Gra­ce za­mil­kła. Nie ufa­ła ani owe­mu Tan­no­uso­wi, ani żad­ne­mu in­ne­mu męż­czyź­nie, zwłasz­cza po­tęż­ne­mu i bo­ga­te­mu wła­ści­cie­lo­wi sko­rum­po­wa­ne­go im­pe­rium.


  – Tan­no­us pro­si o przy­sła­nie rze­czo­znaw­cy na wy­spę Al­ha­ja dziś wie­czo­rem – oznaj­mił Mi­chel.


  – Skąd ten po­śpiech?


  – Już ci mó­wi­łem. Oka­zja czy­ni zło­dzie­ja.


  Za­in­try­go­wał ją, ale nie roz­pro­szył obaw.


  – To nie dla mnie – wes­tchnę­ła cięż­ko. – Do­sko­na­le wiesz, że mu­szę uwa­żać.


  – Jak dłu­go za­mie­rzasz żyć jak pu­stel­ni­ca?


  – Tak dłu­go, jak bę­dzie trze­ba – od­par­ła bez wa­ha­nia, od­wra­ca­jąc wzrok. Nie chcia­ła, żeby Mi­chel zo­ba­czył, jak cier­pi. Na samą myśl o Ka­te­ri­nie łzy na­pły­nę­ły jej do oczu.


  – Moje bie­dac­two – wes­tchnął Mi­chel ze współ­czu­ciem. – Wy­jazd do­brze ci zro­bi. Od czte­rech lat sie­dzisz jak mysz pod mio­tłą.


  – Mu­szę pro­wa­dzić przy­kład­ny tryb ży­cia.


  – Ale po­win­naś rów­nież wy­ko­ny­wać po­le­ce­nia prze­ło­żo­nych. De­le­gu­ję cię na Al­ha­ję jako mo­je­go naj­lep­sze­go eks­per­ta od sztu­ki Re­ne­san­su.


  – Nie mogę tam po­je­chać! – pro­te­sto­wa­ła da­lej Gra­ce.


  – Nie przyj­mu­ję od­mo­wy. Mimo że by­łem naj­lep­szym przy­ja­cie­lem two­je­go ojca, nie zwy­kłem fa­wo­ry­zo­wać ni­ko­go.


  Po­sta­wił Gra­ce w sy­tu­acji bez wyj­ścia. Czte­ry lata wcze­śniej, gdy zo­sta­ła sama jak pa­lec, zroz­pa­czo­na, za­ofe­ro­wał jej po­sa­dę w Axis i na swój spo­sób przy­wró­cił do ży­cia. Mimo że wie­le mu za­wdzię­cza­ła, nie da­wa­ła za wy­gra­ną:


  – Je­że­li Lu­cas się do­wie…


  – Że wy­ko­nu­jesz służ­bo­we po­le­ce­nie? To nic zdroż­ne­go. Upra­wiasz tyl­ko swój za­wód.


  Gra­ce ner­wo­wo splo­tła pal­ce. Ob­co­wa­nie ze sztu­ką na­uczy­ło ją, ja­kie emo­cje po­tra­fi wzbu­dzić dro­go­cen­ne dzie­ło: na­mięt­ność, za­chłan­ność i żą­dzę po­sia­da­nia. Wi­dzia­ła, jak pięk­ne ob­ra­zy ob­ra­ca­ją mi­łość w nie­na­wiść, a pięk­no w szpe­to­tę. Do­świad­czy­ła tego na wła­snej skó­rze i nie chcia­ła po­wta­rzać tego do­świad­cze­nia.


  – Wy­śle­my cię tam w se­kre­cie, z za­cho­wa­niem peł­nej dys­kre­cji – ku­sił Mi­chel.


  Lecz Gra­ce prze­ra­ża­ła per­spek­ty­wa prze­by­wa­nia sam na sam na wy­spie z sy­nem osła­wio­ne­go i znie­na­wi­dzo­ne­go hochsz­ta­ple­ra. Nie mia­ła żad­nych pod­staw, żeby wie­rzyć, że za­po­mnia­ny syn nie wro­dził się w bez­względ­ne­go ojca.


  – Nie bę­dzie­cie tam sami. Wła­ści­ciel za­trud­nia pra­cow­ni­ków.


  – Jak dłu­go mam tam zo­stać?


  – Oko­ło ty­go­dnia. Ale dość tych py­tań, Gra­ce. Wy­la­tu­jesz za trzy go­dzi­ny.


  – Tak szyb­ko?


  – Zdą­żysz się spa­ko­wać. Nie za­po­mnij ko­stiu­mu ką­pie­lo­we­go. Może Kha­lis Tan­no­us zo­sta­wi ci tro­chę cza­su na ką­piel w Mo­rzu Śród­ziem­nym.


  Gra­ce za­drża­ła na dźwięk na­zwi­ska zle­ce­nio­daw­cy. Bu­dzi­ło w niej strach i za­cie­ka­wie­nie. In­try­go­wa­ło ją, dla­cze­go syn po­zba­wio­ne­go skru­pu­łów przed­się­bior­cy po­rzu­cił ro­dzi­nę w tak mło­dym wie­ku i na ja­kie­go czło­wie­ka wy­rósł.
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